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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
SUPLEMENT GAZETY "HOŁOS UKRAINY"

fot. W.Nehrebecki

»
Wywiad z Radcą handlowym
Ambasady RP na Ukrainie Zbigniewem Szmuniewskim

“KAPITAŁ NIE UZNAJE GRANIC”
Panie Radco, d laczego  

skala w ym ian y handlow ej 
m ięd zy  Ukrainą i Polską je s t  
niew spółm ierna w  stosunku  
do p o ten c ja łó w  gospodar­
czych naszych pań stw ?

Absolutnie się z tym nie zga­
dzam. Dziś wymiana towarowa 
sięga już miliarda dolarów. A jest 
to dużo. Naprawdę dużo towaru 
trzeba przerzucić, żeby wzajemne 
obroty ten miliard dolarów osiąg­
nęły. Poza tym niezmiernie waż­
nym zjawiskiem w tej dziedzinie 
jest to, że w ostatnich trzech latach 
wymiana towarowa w każdym roku 
ulega podwojeniu: w 1993 wyno­
siła znacznie poniżej 300 milionów, 
w 1994 była bliska do 500 milionów, 
a w 1995 wyniosła ponad miliard.

Na 1996 rok nie zakładamy 
podwojenia wymiany towarowej, 
ponieważ tak wielki skok z miliar­
da do dwóch jest juz rzeczą

niemożliwą. Przypomnę, że jeszcze 
nie tak dawno półtora miliarda 
dolarów wynosiła wymiana Polski 
z Rosją - krajem o ogromnym prze­
cież, nieporównywalnie wielkim 
rynkiem.

N atom iast słuszn ie  pan 
zauważył, ze dwie duże gospodarki, 
dwa duże państwa, liczące razem 
prawie sto milionów ludności, 
zajmujące obszar blisko miliona 
kilometrów kwadratowych, usytu­
owane w samym środku Europy 
mają przed sobą wielką p e rs­
pektywę. Te dwa rynki, czy to się 
komuś podoba, czy nie, zbliżają 
ku sobie i są w dużym zakresie 
wobec siebie współzależne.

Chcę wyraźnie podkreślić, że 
mniej więcej do połowy 1995 roku 
działalność struktur państwowych, 
zarówno ze strony Polski, jak i ze 
strony ukraińskiej, w kierunku 
wspierania wzajemnych obrotów

między Polską i Ukrainą me była 
aktywna. Oczywiście w perspek­
tywie trzeba założyć, że państwo 
w ogóle będzie wyłączone w gos­
podarce rynkowej z uczestnictwa w 
bezpośrednim międzynarodowym 
obrocie towarowym. Natomiast w 
sposób pośredni, to znaczy poprzez 
tworzenie instrumentów prawnych, 
ekonomicznych zawsze będzie 
uczestniczyć i zawsze będzie te n ' 
obrót międzynarodowy regulować.

Ale wracając do tem atu — 
pomimo tego, że praktycznie nie 
było żadnej ingerencji państwa w 
obydwu krajach, w warunkach 
tworzącej się gospodarki rynkowej 
(bo i w Polsce ta gospodarka ryn­
kowa nie jest jeszcze do końca 
ukształtowana) następowało jednak 
podwojenie wzajemnych obrotów.

Ciąg d a ls z y  na str. 7
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GWARANCJE PRZEDSTAWICIELSTWA 
W  PARLAMENCIE... JEDYNIE DLA 
KRYMSKICH TATARÓW?

Na początku marca w przed­
dzień dziesiątej rocznicy katastrofy 
Czarnobylskiej w parlamencie roz­
gorzała się dyskusja nad projektem 
tak zwanej koncepcji przeciw- 
• radiacyjnej osłony ludności propo­
nowanej przez rząd. Bolesny cha­
rakter tego tematu dla elektoratu 
Ukrainy, ograniczone zasoby bu­
dżetowe w warunkach nie ustępu­
jącego kryzysu gospodarczego, 
odzwierciedliły się zarówno w 
treści tego dokumentu jak i w 
trakcie samej dyskusji. Zdaniem 
prezesa komisji do spraw katastrófy 
czarnobylskiej W łodzimierza 
Jacenki projekt koncepcji propo­
nowany przez rząd w istocie 
likwiduje strefę wzmożonej osłony 
ekologicznej, znacznie skraca stre­
fę przymusowego przesiedlenia, 
pogarsza społeczne ubezpieczenie 
obywateli. Jego oponent minister 
ds. katastrofy  czarnobylskiej 
Włodzimierz Chołosza uważa jed­
nak, że koncepcja zwiększa pomoc 
chorym, chociaż zwęża grono 
poszkodowanych, ale kogo należy 
zaliczać do poszkodowanych? Tu 
niezbędna jest naukowo uzasad­
niona odpowiedź, której nikt do­
tychczas nie sformułował. Długo­
trwałe i ostre dyskusje toczyły się 
również odnośnie Ustawy "O rek­
lamie”, w szczególności na temat 
języka reklamy. Ustawę przyjęto. 
Odtąd reklama wewnętrzna ma

posługiwać się wyłącznie językiem 
ukraińskim. Zakazana jest reklama 
alkoholu i wyrobów tytoniowych. 
Powiększa się opodatkowanie 
subiektów rozpowszechniających 
reklamę.

Odbyło się posiedzenie Komisji 
Konstytucyjnej z udziałem Prezy­
denta Ukrainy, na którym to posie­
dzeniu został omówiony projekt no­
wej Konstytucji przekazany do 
Parlamentu. Praca nad projektem 
Konstytucji trwała około półtora 
roku. 20 marca na specjalnym po­
siedzeniu Rady nastąpiło przedsta­
w ienie projektu konstytucji. 
Referaty wygłosili współprzewod­
niczący Konstytucyjnej Komisji — 
prezydent Ukrainy - Leonid Kuczma 
i Przewodniczący Rady Najwyższej 
- Oleksandr Moroz. Dla nas, Pola­
ków Ukrainy, szczególne znaczenie 
mają rozdziały Konstytucji doty­
czące statusu mniejszości naro­
dowych. Dotychczas jedynie Krym­
scy Tatarzy aktywnie zgłaszali 
swoje pretensje. Niedawno prze­
prowadzony piąty zjazd ich naj­
bardziej wpływowej organizacji 
politycznej - Krymsko-Tatarskiego 
Ruchu Narodowego, wysunął wy­
móg wprowadzenia deputackiego 
limitu przedstaw icielstw a ich 
narodu nie tylko w parlamencie 
krymskim, lecz też i w parlamencie 
Ukrainy.
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NOTA
BENE,

□ □ □  22 marca w Am­
basadzie RP na Ukrainie Mi­
nister Edukacji Narodowej RP 
Jerzy Wiatr wręczył medale 
Komisji Edukacji Narodowej 
wybitnym działaczom nauki i 
oświaty ukraińskiej, rektorom 
trzech głównych uczelni Kijo­
wa: Uniwersytetu - p. W. Sko- 
pence, Akademii Kijowo-Mo- 
hylańskiej - p.W Bnuchowec- 
kiem u i U niw ersytetu  P e­
dagogicznego - p. M. Szkilowi.

□ □ □  18 marca odbyło
się II posiedzenie społecznej 
grupy inicjatorów stworzenia 
Forum Ukraińsko Polskiego. 
Zatwierdzono projekty Statutu 
i Koncepcji Działalności Forum. 
Ustalono, iż następnym etapem 
będzie spotkanie polskich i 
ukraińskich inicjatorów Forum.

□  O □  28 lutego założono 
w Kijowie trzynastą już w skali 
kraju obw odow ą placów kę 
Stowarzyszenia Pedagogów 
Oświaty Polskojęzycznej na 
Ukrainie. Jej celem jest dzia­

łan ie  na rzecz krzew ienia 
języka i kultury polskiej na 
Ukrainie.

□  □ □  Święto "Babcie kla­
sy 5b", zorganizowane 12 marca 
br. w kijowskim polskojęzycz­
nym gimnazjum nr 48 pozos­
tawiło wiele ciepłych wspom­
nień, zarówno u wnuków, jak i 
u zaproszonych tam babci. 
Zebranym zaproponowano sło­
dycze oraz świetny program 
artystyczny, w którym brzmiały 
na przemian polskie i ukra­
ińskie wiersze i piosenki.

□  □ □  W końcu lutego w 
kijowskim Narodowym Muze­
um Sztuki o tw arta została 
wystawa malarska Mariana 
Malowskiego - Polaka, znanego 
malarza ukraińskiego. Przedsta- 
w iano ponad 90 obrazów, 
reprezentujących w ielopła­
szczyznowy talent artysty.

□  □  □  26 kwietnia w sto­
łecznym Domu Nauczyciela 
odbędzie się wieczór literacki 
pośw ięcony 150. rocznicy 
urodzin w ybitnego pisarza 
polskiego - Henryka Sienkie­
wicza przygotow any przez 
polonijne organizacje Kijowa, 
Konsulat Generalny RP i Zwią­
zek Pisarzy Ukrainy. Zapra­
szam y m iłośników  ta len tu  
pisarza. I

- Chciałabym, żeby moje dziecko 
uczyło się języka polskiego. Próba 
oddać synka (córkę) do szkoły 48 
spełzła na niczym — uczelnia jest 
przeładowana. Czy w Kijowie są 
jeszcze jakieś szkoły, w których 
wykładany jest język polski ?

Takie pytanie juz niejednokrot­
nie zadawały mi znajome matki 
siedmiolatek - zarówno Polki, jak i 
Ukrainki, wiedząc o tym, że obracam 
się w środowisku polskim Kijowa.

Poszukując odpowiedzi na to 
pytanie, przyszłam do szkoły nr 33. 
Spotkała mnie tu bardzo grzecznie 
sympatyczna dyrektor, pani Wa­
lentyna Babenko, która chętnie 
udzieliła mi wywiadu.

Pani Walentyno, jak  długo 
w  w aszej szkole wykładany  
je s t ję zy k  polski?

Język polski jako przedmiot 
wykłada się w naszej szkole już trze­
ci rok. Lekcje języka polskiego mamy 
w 1,2 i 3 klasie, gdzie uczy się około 
100 uczniów. Oprócz tego dla chęt­
nych w soboty jest są zajęcia fakul­
tatywne, prowadzone przez Grażynę 
Jasiakiewicz — nauczycielkę skiero­
waną tu z Polski. Tam uczęszcza 67 
uczniów.

A k to  prow adzi zajęcia w  
klasach  i  w ed łu g  ja k ieg o  
programu?

W 2 i 3 klasie lekcje daje pani 
Natalia Doroszkiewicz. Pochodzi z 
polskiej rodziny, ukończyła kurs 
języka polskiego w Lublinie. W 1 
klasie pracuje ww. Grażyna 
Jasiakiewicz. Korzystamy z podrę­
czników, które uprzejmie prezen­
tował nam Konsulat RP. Program 
nauczycielki ułożyły same, w koor­
dynacji z istniejącym programem 
szkoły 48 , na podstawie podrę­
czników H. Metery dla І, II, III klasy.

Te podręczniki, o ile wiem, 
są przeznaczone dla polskich  
dzieci poza granicami Polski, 
to  zn a c zy  dla w ykładania  
j ę z y k a  p o ls k ie g o  ja k o  
ojczystego?...

Tak, my uczymy języka pol­
skiego jako języka obcego i dlatego 
uczniowie mają pewne trudności w 
odebraniu niektórych materiałów,

OLIMPIADA 
JĘZYKA POLSKIEGO

W dniu 9.03.1996 roku odbyła 
się w Domu Nauczyciela w Kijo­
wie Olimpiada Języka Polskiego 
I stopnia, w której wzięło udział 
20 osób uczących się języka pols­
kiego na kursach organizowa­
nych przez organizacje polonijne.

W skład Komisji weszło 10 
osób - nauczycieli z Polski i 
Kijowa.

Przewodniczącą Komisji była 
p. Grażyna Jasiakiewicz, nau­
czycielka języka polskiego skie­
rowana do pracy w Kijowie przez 
Ministerstwo Edukacji Narodowej 
w Polsce.

Uczestnicy biorący udział w 
eliminacjach I stopnia pisali: dyk­
tando, test językowy, test histo­
ryczny, test z literatury. Po spraw­
dzeniu prac Komisja zakwalifi­
kowała 6 osób + 2 rezerwowe do 
przystąpienia na zawody II 
stopnia.

Zawody językowe П stopnia, 
w których brało udział 14 uczest­
ników z Kijowa i terenu-, odbyły 
się w Kijowie w bibliotece im. A. 
Mickiewicza dnia 23.03.1996 r. 
Tematy i pytania egzaminacyjne 
przygotowano w oparciu o Za­
sady Regulaminu Olimpiady Po­

lonistycznej sporządzone przez 
Komitet Główny Olimpiady i Ję­
zyka Polskiego przy Instytucie 
Badań Literackich AN RP.

W skład komisji egzamina­
cyjnej II etapu Olimpiady wesz­
li: wicekonsul - Grzegorz Kacz­
marek, Referent Konsulatu Gene­
ralnego RP - Krystyna Mrocz­
kowska, wykładowczyni Uniwer­
sytetu Pedagogicznego im. Dra- 
gomanowa - doc. Julia Jaworska 
i nauczycielka z Polski skie­
rowana do pracy na Ukrainie - 
Małgorzata Derek.

Zwyciężczynią П etapu Olim­
piady została Irena Dobrowolska 
z Kijowa. Kolejne miejsca zajęli: 
Wiktoria Gerasimczuk, Nadia 
Sieradzka i Ola Narubaniuk.

Gratulujemy laureatom Olim­
piady II stopnia i życzymy po­
wodzenia na egzaminie w 
Warszawie!

Uczestnicy zmagań prosili o 
przekazanie podziękowań 
Konsulatowi Generalnemu RP w 
Kijowie za załatwienie noclegu i 
wyżywienia oraz pracownikom 
biblioteki na czele z p. Haliną 
Jelisiejewą za stworzenie dos­
konałych warunków dla przepro­
wadzenia imprezy.

N atalia  Sydiaczenko
fot.W. Nehrebecki я

POLSKIE SZKOLNICTWO W  KIJOWIE
(szkoła n r 331

zamieszczonych w podręczniku. 
Nauczycielki w takiej sytuacji muszą 
tłumaczyć rzeczy niezrozumiałe. 
Niestety, nie mamy swoich 
podręczników.

Trudno, jak to się  m ów i. 
A czy  m ogłaby Pani od­
pow iedzieć na takie pytanie: 
d laczego  w łaśn ie  p o d ję to  
decyzję wykładania języka  
polskiego w  w aszej szkole?

Wie Pani, z całego rzędu 
przyczyn. Lecz również dlatego, że 
dużo rodziców wyrażało chęć do 
nauczania dzieci - ponieważ polski 
język jest bliskim spokrewnionym 
słowiańskim językiem. Między 
innymi mamy dzieci polskiego po­
chodzenia, wśród chętnych rgwniez 
dzieci z rodzin wojskowych, które 
mieszkały w Polsce.

Ile razy w  tygodniu wasi 
u c zn io w ie  m ają  le k c je  
polskiego i  co już umieją po  
ukończeniu kolejnego roku 
nauczania?

Dwa razy w tygodniu w trzeciej 
klasie i trzy razy w tygodniu - w І, II 
klasie. Oprócz językowej nauki dzieci 
dostają wiadomości o kulturze i 
tradycjach ludowych Polski, zaczy­
nają uczyć literaturę.

Po ukończeniu I klasy dzieci 
umieją czytać i pisać, śpiewać 
piosenki, recytować wierszyki. Po 
drugiej klasie, skończywszy podrę­
cznik "Pokochaj polską mowę" juz 
nauczone są robić krótkie stre­
szczenia. Biorą udział w wystawach, 
np. "Idą z gwiazdą kolędnicy". W 
trzeciej klasie uczą się juz ży­
ciorysów pisarzy, poznają podstawy 
historii Polski, czytają legendy 
ludowe. Ostatnio brali udział w 
konkursie recytatorskim poezji. M. 
Konopnickiej.

C zy wam ktoś pomaga? 
Może utrzymujecie kontakty  
z  którąś z  polskich organizacji 
Kijowa?

Obecnie opiekuje się nami pol­
skie stowarzyszenie im. A Mickie­
wicza. Udziela też pomocy Konsulat 
RP, odczuwamy stałą opiekę pani

Krystyny Mroczkowskiej. W ubieg­
łym roku dostaliśmy przekazane 
przez Konsulat od Wspólnoty Pol­
skiej słowniki, książeczki dla dzieci. 
Niestety, dotychczas nie możenry 
odebrać podręcznika H. Metery dla 
3-ej klasy "Strzeż polskiej mowy".

A o czym  m arzycie i  jakie  
je szc ze  m acie za p o trze ­
b o w a n ia , p ro b le m y , p a n i 
Walentyno?

Marzymy stworzyć gabinet ję­
zyka polskiego. Na razie w szkole 
trwa jeszcze remont, który przesz­
kadza zrealizować to marzenie 
szybko. Chciało by się, żeby gabinet 
ten był wyposażony w wideo z ka­
setami polskich filmów, w lingafon, 
w mapy, biblioteczkę polską. Na to 
już nas nie stać - tu potrzebujemy 
pomocy, potrzebujemy sponsorów.

Potrzebujemy także żywego ob­
cowania z językiem polskim. Dobrze 
byłoby nawiązać kontakt ze szkołą 
w Polsce, może zorganizować wy­
mianę dzieci na wakacje. A lepszych 
uczniów marzę skierować na kolonie 
polonijne...

Ale największy problem - co bę­
dziemy robić^alej. Dotychczas 
Ministerstwo Oświaty nie przyznało

naszej szkole statusu uczelni z pog­
łębionym nauczaniem języka pol­
skiego. Nie mamy podręczników 
dla klasy 5 (byłej 4) i dalej. Nie po­
siadamy literatury metodycznej, 
kadry dla szkoły średniej. Niestety, 
na trzeciej klasie nauka języka pol­
skiego może się skończyć.

To niem ożli we! Musi Pani 
walczyć, ż e b y  w  św iadectw ie  
o ukończeniu szko ły  dzieci 
m iały w pisany ję zyk  polski.

Będę walczyła, oczywiście. Ale 
potrzebuję poparcia. Teraz na 
pewno mogę powiedzieć tylko to, że 
zapraszamy na przyszły 1996/199Й 
rok nauczania - serdecznie zapr™ 
szamy - chętnych uczyć dzieci ję­
zyka polskiego w szkole podsta­
wowej. Przyjmujemy do pierwszej 
klasy dzieci niezależnie od tego, w 
jakiej dzielnicy miasta ich rodzina 
mieszka. Drzwi są otwarte. Szkoła 
nasza jest w centrum, niedaleko 
stacji metra Plac L. Tołstoja, przy 
ulicy Włodzimierskiej 79b, nasz 
telefon 227-10-97.

Życzę Pani powodzenia. I do 
zobaczenia za rok; żeby dowiedzieć 
się jak idą sprawy z wykładaniem 
języka polskiego w klasie piątej.

N atalia  Sydiaczenko

K U P O N
B E Z P Ł A T N E G O

O G ŁO SZE N IA

(nie w ię c e j n iż  20  słó  w)

J ę zy k  og ło szen ia  (p o d ­
kreślić): p o lsk i, ukraiński, 
rosyjsk i...

K upon p r zy k le j  d o  te k s tu  
o g ło sze n ia  i  w y ś l i j  p o d  
adresem : Ukraina, 252054, 
K ijów , ul .G ogo lew ska  2 3 .

R edakcja  g a z e ty

"Dziennik Kijowski"
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OCHRONA PRAW 
MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH

W  1995 r. Ukraina została 
przyjęta do Rady Europy. Od 
tego czasu jest zobowiązana 
wykonywać w szystkie akty 
prawne tej organizacji. Państ­
wa zrzeszone w Radzie Eu­
ropy szczególną uwagę poś­
więcają ochronie praw mniej­
szości narodowych. Propo­
nujemy naszym czytelnikom 
rozdział 11 Europejskiej Kon­
wencji a Ochronie Mniejszości:

PR A  W  А  I  OB O W IĄZKI
A rtyku ł 3
1. Mniejszości mają prawo 

do ochrony przed działalnością, 
która może zagrażać ich ist­
nieniu.

2. Będą one posiadać prawo ' 
do szacunku, zabezpieczenia i 
rozwoju tożsamości etnicznej, 
religijnej lub językowej.

A rtykuł 4
1. Każda osoba należąca do i 

grupy mniejszościowej będzie 
mieć prawo do- korzystania z 
tych samych praw, z których 
korzystać może każdy inny 
obywatel, bez rozróżnienia oraz 
na zasadzie równości.

Podjęcie, szczególnych dzia­
łań na rzecz mniejszości lub 
osób należących do grup mniej­
szościowych, mających na celu 
umacnianie równości pomiędzy 
tymi grupami a resztą społe­
czeństwa lub uwzględnianie 
ich specyficznych uw arun­
kowań, nie będzie poczytane za 
czynność dyskryminującą.

A rtykuł 5
W celu wspierania i uma­

cniania ich cech wspólnych,

osoby należące do grup mniej­
szościowych będą miały prawo 
do zrzeszania się i utrzymy­
wania kontaktów, w szczegól­
ności z innymi osobami z ich 
grupy, również poprzez granice 
państwowe prawo to obejmo­
wać będzie prawo do opusz­
czenia własnego kraju oraz 
powrotu doń.

A rtykuł 6
1. Osoby należące do grupy 

mniejszościowej będą miały 
prawo do dobrowolnego za­
chowania, wyrażania i rozwoju 
swojej tożsamości kulturalnej 
we wszystkich jej aspektach, 
będą wolne od prób przymu­
sowej asymilacji.

2. W szczególności, będą 
mieć prawo do ekspresji, do 
otrzymywania i udzielania in­
formacji oraz idei przez własne 
środki komunikacji.

A rtykuł 7
Każda osoba należąca do 

mniejszości językowej będzie 
miała prawo do posługiwania 
się swoim językiem tak pub­
licznie jak i prywatnie.

A rtykuł 8
Ilekroć mniejszość będzie 

stanowić znaczny procent spo- 
łeczeństwa-regienu Mb Państ­
wa, osoby należące do tej 
mniejszości, będą miały prawo, 
tak dalece, jak będzie to moż­
liwe, zwracać się pisemnie i

ustnie we własnym języku do 
władzy politycznej, adm i­
nistracyjnej i sądowej regionu 
lub, o ile jest to właściwe, do 
Państwa. Obowiązkiem władzy 
jest udzielanie odpowiedzi w 
tym samym języku.

Artykuł 9
Ilekroć warunki określone w 

artykule 8 są spełniane, w 
szkołach państwowych nau­
czanie obowiązkowe obejmo­
wać będzie naukę języka 
ojczystego dla uczniów nale­
żących do mniejszości. O ile 
będzie to możliwe, całość 
oświaty odbywać się będzie w 
języku mniejszości. Jednakże, 
jeśli Państwo nie jest w stanie 
zapewnić takich zajęć, musi 
zezwolić na uczęszczanie do 
szkół prywatnych dzieciom, 
które sobie tego życzą. W takich 
przypadkach. Państwo .będzie 
mieć prawo zobowiązania do do 
nauczania oficjalnego języka 
lub języków w takich szkołach.

Artykuł 10
Osoba należąca do mniej­

szości religijnej będzie mieć 
prawo do m anifestow ania 
swojej reliaii lub wiary, poje- 
ft^Mć^odńn wspólnie z innymi, 
publicznie lub prywatnie, w 
obrzędach, nauczaniu, w prak­
tykach lub obchodach reli­
gijnych.

Osoba należąca do mniej­
szości, której prawa określono 
wtejKonwenq'i będą pogwał­
cone będzie dysponow ać 
skutecznym środkiem odwo­
łania do władzy państwowej.

A rtykuł 12
Prawa określone w arty­

kułach 5, 7 oraz 10 tej Kon­
wencji, mogą być ograniczone 
jedynie ustawą i w stopniu 
koniecznym w ustroju demok­
ratycznym, w interesie bez­
pieczeństwa publicznego, dla 
ochrony porządku publicznego, 
zdrowia lub moralności lub dla 
ochrony praw i wolności innych.

A rtykuł 13
Państwa powstrzymają się 

przed prow adzeniem  lub 
wspieraniem polityki mającej 
na celu asymilację mnialszości 
lub mającej na celu umyślną 
zmianę proporcji mieszkańców 
na obszarach' terytorium za­
mieszkałych przez mniejszości.

A rtykuł 14
1. Państwa będą sprzyjać 

skutecznemu udziałowi grup 
mniejszościowych w sprawach 
publicznych, w szczególności wi 
podejmowaniu decyzji doty­
czących regionów przez nie 
zamieszkałych lub spraw ich 
dotyczących.

2. W takim zakresie, w jakim 
będzie to możliwe, Państwa

w ezm ą pod uw agę grupy 
mniejszości w podziale tery­
torium państwowego na ob­
szary polityczne, adm inist­
racyjne, jak również na okręgi 
wyborcze.

A rtykuł 15
1. Osoba należąca do grupy 

mniejszości będzie uczciwie 
wypełniać obowiązki wyni­
kające ze statusu obywatela 
danego Państwa.

2. Korzystając z praw ok­
reślonych w tej Konwencji, 
osoba należąca  do grupy 
mniejszości szanować będzie 
prawo państwowe, prawo in­
nych osób, a w szczególności 
osób-naieżących do większości 
oraz innych mniejszości.

A rtykuł 16
Państw a podejmą odpo­

w iednie  działania- m ające 
zapewnić, że na obszarach, na 
których grupy mniejszości sta­
nowią większość mieszkańców, 
osoby nie należące do tej grupy 
mniejszości nie będą dyskry­
minowane.

A rtyku ł 17
Konwencja ta nie ogranicza 

postanow ień  praw a p a ń s t­
wowego lub jakichkolwiek mię­
dzynarodowych zobowiązań, 
które przewidują dalej idącą 
ochronę mniejszości lub osób 
do mniejszości należących.

STRATEGIA PARTNERSTWAW szystko się poznaje w 
porównaniu, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o rozwój gospodarczy i 
kulturalny dwóch krajów gra­
niczących ze sobą, które prawie 
jednocześnie otrzymały moż­
liwości dla pozytywnych trans­
formacji. Teraz wyniki tego po­
równania są nader przeko­
nywujące - Polska potrafiła się 
wyleczyć i odcięła się osta­
tecznie od rudymentów pla­
nowania zcentralizowanego i, 
generalnie, całkowicie weszła 
w strefę doskonalenia gospo­
darki rynkowej.

Natomiast Ukraina, nies­
tety, drepcze na miejscu (mimo 
źe ma nieporównalnie lepszą 
potencjał pod względem zaso­
bowym i geograficznym) w dal­
szym ciągu spadając w otch­
łań kryzysu, ogarniającego 
w szystk ie  dziedziny d z ia ­
łalności i zainteresowań oby­
wateli.

Polska gospodarka w roku 
1995 (w porównaniu z ubieg­
łym) osiągnęła wzrost produkcji 
w przedsiębiorstwach przemys­
łowych o 11%, w tym produk­
cji materiałów inwestycyjnych 
- o 19%; średni poziom płac 
zwiększył się o 33,2, a zdolność 
konsumpcyjna obywateli - o 
4%. Część dochodowa budżetu 
Polski wzrosła w ubiegłym roku 
na 30,3%, a tempo wzrastania 
polskiego eksportu jest dziś 
największe w skali światowej.

Otóż największą niedo­
rzecznością ze strony Ukrainy 
jest w dalszym ciągu igno­
rowanie faktu niewątpliwych 
sukcesów Polski, wyraźnego 
przykładu jej pozytywnych 
osiągnięć w budowie współ­
czesnego społeczeństwa i roz­
winiętego państwa. Pod tym 
względem bardzo ważnym jest 
uświadom ienie sobie treści 
odpowiedzi na proste pytanie: 
Jak stało się to możliwe, kosz­
tem czego?

Zwłaszcza uwzględniając, 
źe Polska wychodziła z kryzysu 
w warunkach niesprzyjającej 
koniuktury gospodarczej na 
rynkach światowych oraz ma­
jąc pewne sprzeczności wyjścia 
na tle zaostrzenia przebiwności 
i współzawodnictwa między 
rozm aitym i nurtam i wew- 
nętrznopolitycznymi.

Odpowiedź na to pytanie 
jest bardzo prosta, a zarazem 
wydaje się być bardzo abst­
rakcyjną dla przyjęcia i zrozu­
mienia tu na Ukrainie.Otóż 
mimo różnorodności progra­
mów i wariantów polskiej sta­
bilizacji społeczno-gospdarczej 
oraz orientacji politycznych ich 
autorów, nieodzownym wspól­
nym elem entem  fundam en­
talnym każdej koncepcji była 
te z a  pa trio tyczno -po jed -

nawcza. Rozmaite koncepcje 
anty kryzysowe istotnie różniły 
się pod względem fachowym, 
ale jedno było stałym  dla 
wszystkich: "Zęby Polska była 
Polską!".

I właśnie dlatego kalejdos- 
kopiczna zmiana rządzących 
gabinetów i kolejnych liderów 
- T. Mazowieckiego, L.Bałcero- 
wica, L.Wałęsy i innych dzia­
łaczy państwowych na tle pat­
riotycznego społeczeństwa nie 
miała większego wpływu na 
możliwości istotnego odchy­
lenia od strategicznego kursu 
uzdrowienia antykryzysowego.

Fundamentem metodycz­
nym szybkiego rozwoju pols­
kiego społeczeństwa w ciągu 
trzech ostatnich lat jest pro­
gram gospodarczy "Strategia 
dla Polski", opracowany i wpro­
wadzony w potoczną praktykę 
efektywnego gospodarowania 
przez fachową ekipę na czele z 
niniejszym wice-premierem i 
ministrem finansów Polski 
Grzegorzem Kołodko.

I dlatego właśnie pan pre­
mier przybył do Kijowa z pa­
kietem konkretnych propozycji 
skierowanych na wyprowa­
dzenie Ukrainy z bagna kry­
zysowego, wspierając się o 
polski dorobek i doświadczenie. 
Powaźność uzdrawiających

zam ierzeń polskiej strony 
w obec Ukrainy była nie-f 
jednokrotnie zademonstrowana 
w sposób przekonyw ujący 
podczas odczytu wygłoszonego 
przez pana wice-premiera w 
Narodowym Uniwersytecie Uk­
rainy, podczas spotkań z prze­
wodniczącym Banku Narodo­
wego p. W.Juszczenko, wice­
prem ierem  R.' Szpekiem , 
ministrem finansów P. Ger- 
manczykiem, parlamentariu- 
szami, przedsiębiorcami Uk­
rainy i Polski. Polska'Strona 
wielokrotnie podkreślała ko­
nieczność i wielką aktualność 
po jednan ia  wysiłków  obu 
krajów dla jak najszybszego 
pokonywania negatywnych 
następstw okresu przejścio­
wego i transformacji ukraińskiej 
gospodarki, dostosowując ją do 
współczesnych warunków 
efektywnej współpracy mię­
dzynarodowej.

Dla Ukrainy propozycje te 
mają wielką wartość jeszcze z 
tej przyczyny, że polska nauka 
i praktyka ekonomiczna jest 
dyscypliną ścisłą, której cha­
rakter bezpośrednio stosowany 
i gwarantujący efekty pozy­
tywne nie budzi żadnych w ąt­
pliwości na całym świecie.

Niestety, na przestrzeni 
trzydziestu lat spostrzegając

oraz badając charakter i dy­
namikę żmian w obu krajach i 
rozwój stosunków ukraińsko- 
polskich, mam uzasadnione 
wątpliwości co do możliwości 
i zdolności pojednania ukra­
ińskiego społeczeństwa wokół 
tezy: "Zęby Ukraina stała się 
prawdziwym państwem."

Kolejny raz Polska zade­
monstrowała nam swoją przy­
chylność braterską. Czy uś­
wiadomi sobie rząd i prezydent 
Ukrainy, źe ta  szansa h is­
toryczna nie może być zma­
rnowana? Czy nareszcie uś­
wiadomi sobie ukraińskie spo­
łeczeństwo prawdziwą wartość 
tej przychylności i jej następ­
stwa geopolityczne? Czy zro­
zumie obywatel Ukrainy sens 
bezpośredniej korzyści płynącej 
od ustabilizowania własnego 
indywidualnego bytu i życia 
społecznego jako najwiarygo- 
dniejszych logicznych wyników 
ukraińsko-polskiego pojedna­
nia? Emocyjna odpowiedź na te 
pytania nie jest zadowalająca. 
Natomiast są bardzo potrzebne 
zdecydowane kroki organiza­
cyjne z ukraińskiej strony. Zęby 
wspomagająca ręka Polski nie 
zawisła w powietrzu.

E u g en iu sz  G ofybard
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Z aw sze patrzeć sło ń cu
Nikos Chadzinikolan jest 

jednym z najbardziej współ­
czesnych poetów  polskich 
talent którego ujawnił się ze 
s z c z e g ó ln ą  s iłą  w  liry c e  
f ilo zo ficzn e j i in ty m n e j. 
Urodził się w  Grecji w  roku 
1935. W wieku piętnastu  lat 
przybył do Pol­
ski, gdzie ukoń­
czył uniwersytet 
i p o n a d  t r z y ­
dzieści lat p ra ­
cował w  szkole.
A le c a łe  jeg o  
życie było w y­
pełnione poezją.
Wydał ponad 50 
książek. Poezji 
N ikosa  C h ad - 
zinikolana w łaś­
c iw a  je s t  h e lle n is ty c z n a  
harmonia, słoneczność, kult 
p iękna, m iłości. Św iatło, 
nam iętność, człow ieczeń­
stw o pulsuje w  jego w ier­
szach , oryginalnych obra­
zach artystycznych. Swoją 
tw ó rc z o ś c ią  n ie  ty lko  
w zbogaca tradycję grecką, 
ale  ta k ż e  p o sz e rz a  ją o 
"słoneczne żale", "myślo- 
widzenie", nowe tonacje i 
składnie liryczne. Nikos jest 
poetą  solarnym: "życie jest 
sensem  czasu jak słońce w 
Chlebie. Kto patrzy słońcu w 
oczy, te n  żyje", "Z aw sze 
patrzyłem  słońcu w twarz, 
ludziom  w oczy". T ak ich  
p rzy k ład ó w  m o żn a  p rz y ­
toczyć wiele. Światło, słońce, 
miłość, pieśń, obrazy m ito­

logii antycznej to są pojęcia 
kluczow e w wytwarzanym  
przez  n iego  św iecie  p o e ­
tyckim, w  jego metaforyce: 
"Nie znam  W iększej mocy 
nad miłości". "W miłości czas 
n ie  m a w ład zy ..."  N ikos 
Chadzinikolan pisze również 

u tw o ry  p ro - 
zowe, tłu m a ­
czy dużo nieś­
m ie r te ln y c h  
za b y tk ó w  li­
te ra tu ry  h e l­
leńskiej. Je s t 
laureatem licz­
nych  n a g ró d  
k ra jo w y ch  i 
m idzynarodo- 
wych. W cią­
gu  w ie lu  la t 
je s t  in ic ja to ­

rem  i o rganizatorem  M ię­
dzynarodowych Listopadów 
Poetyckich w Poznaniu, które 
u w a ż a n e  są  w  P o lsce  za 
najbardziej wyszukaną im p­
rezę poetycką. Jak gdyby na 
greckich Igrzyskach Olim­
pijskich odbywa się tu  swój 
maraton... M araton jednego 
wiersza - specjalny konkurs 
dla młodych poetów. W dość 
sk o m p lik o w an e j sy tu a c ji  
dz isie jsze j w  sferze całej 
kultury słowiańskiej impreza 
ta  je s t  p ro w a d z o n a  na  
w ysok im  p o z io m ie . N ie ­
w ątp liw ie , jest to zasługą 
Nikosa Chadzinikolana.

D zisia j p ro p o n u jem y  
P ań stw u  w iersze  z nowej 
książki p o e ty  "To, co ko,- 
chamy, jest poezją".

w  tw arz

MIŁOŚĆ BOGIEM
Mówisz:
Czas wszystko unormuje.

W  miłości
czas nie ma władzy.

Szczęśliwi (udzie, 
których miłość odchodzi 

wraMzniinL

MATKI
MARYNARZY

Przychodzą co dzień na 
brzeg morza

otułone w  czarne chusty, 
chude ja k  ich wspomnienia. 
S iedzą  na wie ((ich  

kamieniach
przyjmując od nich smutek, 
Nie mają tajemnic 

jak_morze,
które wyrzuca na brzeg 
deski z  niedokończonych, 

podróży.
S iedzą ciche j a k  smętne 

nenufary
i ż a l  skrywają w  fałach. 
Czasami tyłkp podnoszą  

głowy
i patrzą na ptaki 
ułepione z  okruchów  

światła.

Wtedy jęczą ja ffa le , 
które nie po tra fią  ju ż  

pocieszać.

DRZEWO OJCA
Chciałeś być drzewem przy  

drodze
z  cieniem wysokim, 
z  zielonym powiewem od  

źródła
dła zmęczonych 

wędrowców
i wyczerpanych zmysłów.

Chciałeś być drzew em  
między porami rokit,

żeby szybciej odgadywać (os, 
ściągać śmiertelne pioruny 
i pieśnią wypełniać luki w  

krajobrazie.

Nie zdążyłeś...

SŁOŃCE ŻYCIEM
We rmtie wiało 
z  hesperyjskiego sadu, 
ze skrzydeł Etedala.

To nieprawda, 
że wiatrem umieraj pieni, 
że ruisza kruchość 
skażam  jest na wiatr.

Padając trzeba podnosić się, 
bo życia ciągłe mało.
Życie jest sensem czasu 
jaksłońce w  chłebie.
“Kto patrzy słońcu w  oczy, 
ten żyje.

ZAKOCHANY
W  tobie więcej życia niż 

przemijania
ja k  w  śnie Orfeusza.
Ty moja "Eurydyko, 
przychodzisz i znikasz ja k  

„ światło.

Nikomu nie mówię, 
że jestem szczęśliwy, 
bo ludzie zazdroszczą 
i więdną w  zawiści

*
gdy gubię się w  myślach 
i serce trzepocze W 

pośpiechu,
otwieram okno i śpiewam. 
Sąsiedz i powtarzają:
"nasz poeta znowu szaleje".

A  ja  jestem zakochany.

TO NIE MIT
Jeszcze nikt nie zaśpiewał 

jakOrfeusz,
jeszcze żadna kobieta nie 

zatańczyła ja  "Eurydyką.
To nie mit.
To miłość w yzw olona z  

granic.
Nie znam  w iększej mocy 

nad miłości.

KĄCIK DLA DZIECI

Zima w  tym  roku była 
długa i mroźna. Pomyślała 
w  niebie M atka Boska, aby 
już na  ziem ię sp row adzić  
w iosnę. Kogo prosić o p o ­
m oc?  K tórego  św ię te g o ?  
I myśli: "Święta Łucja dnia 
p rzyk róca"  - n a  w io sn ę  
trzeba dzień wydłużyć.

- A może prosić świętego 
M acie ja?  A le to  n ie  je s t  
pewne, bo: "Święty Maciej 
zimę traci, albo ją bogaci".

Pójdę do św iętej Urszuli! 
Nie, bo przecież, "Urszula do 
pieca przytula".

- Do Ś w ię te j J a d w ig i 
pójdę! Też nie, bo "Jadwiga 
drewna na ogień dźwiga".

- Do Świętego Grzegorza? 
T ak, to  w a ż n a  o so b a  w 
Niebie i na  Ziemi,

Pokłonił s ię  Św ięty  
G rzegorz M atce Boskiej i 
powiedział:

- To przepędzę zimę do 
samego morza.

- Pękły lody na rzekach, 
płyną kry do m orza, a na

największej siedzi skulona 
zima.

- Zimo, do morza! - szumi 
wiatr wiosenny.

- Zim o, do m orza! - 
śp ie w ają  rad o śn ie  p ta k i, 
które już powróciły z ciepłych 
krajów.

- Zim o, do m orza! - 
szepczą białe śm eżyczki i 
zawilce, żółte pierwiosnki, 
niebieskie przylaszczki.

I tak powstało przy­
słow ie: "Na św ię teg o  
Grzegorza idzie zima do 
morza".
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Wielkanoc —  święto radości i wiosny
‘Pierwszego dnia po szabacie wczesnym rankiem, gdy jeszcze było ciemno, 'Maria Magdafena udafa się do grobu i zobaczyła kamień 

odsunięty od grobu. Pobiegła więc iprzybyła do Szymona Piotra i do drugiego ucznia, którego Jezus miłował, i rzeka do nieb:" Zabrano 
Panazgrobu i nie wiemy,gdzie (jo położono".

Wyszedł więc Piotr i ów drugi uczeń wyprzedził ‘Piotra i przybył pierwszy do grobu. Я  kiedy się nacbyłiłzobaczył łeżące płótna, 
jednakże nie wszedł do środka.

Mądszedł potem Szymon Piotr, idący za  nim. Wszedł on do wnętrza grobu i ujrzał łeżące płótna oraz cbustę, która była na Jego 
głowie, łeżącą nie razemz płótnami, afe oddziełnie, zwinięta na jednym miejscu. Wtedy wszedł do wnętrza także i ów drugi uczeń, który 
przybył pierwszy do grobu. Ujrzał i uwierzył. P>otąd bowiem nie rozumiełi bowiem Pisma, które mówi, że On ma powstaćz martwych.

Z 'Ewangełii wg. św. Sarn 20,1-9.

W ielkanoc to Zm artw ychstanie 
Chrystusa Zbawiciela

Chrześcijanie od tysiąclecia sta­
rannie przygotow ują się do tego 
święta.

W ciągu siedm iu tygodni pow ­
strzymują się »od zabaw i rozrywek; 
poszczą, uczestniczą w rekolekcjach, 
chodzą do spowiedzi i komunii.

Święta Wielkanocne rozpoczynają 
się od Popielca, kiedy ksiądz popiołem 
posypuje w ierzącym  głowy przy­
pominając o przyjściu nieubłaganej 
śmierci. Kiedyś w Środę Popielcową 
wyprawiano różnorodne figle. Wśród 
nich najpowszechniejsza była "kłoda 

Ipopielcowa", symbolizująca małżeń­
skie jarzma.

Po Popielcu rozpoczyna się Wielki, 
czterdziestodniowy post. Przeszedł on 
do religii chrześcijańskich z kultów 
wschodnich. Znany historyk staro­
żytnej Grecji Herodot opowiada, że 
po szczen ie  p rak tykow ano  już w 
kultach Egiptu.

Post był z dawien dawna prze­
s trzeg an y  w relig ii żydow skiej. 
Poszczenie łączono z szeregiem ob­
rzędów związanych z kultem Mitry.

Do religii chrześcijańskiej Wielki 
post m a p rzypom inać  o tym , że 
Chrystus przed rozpoczęciem swej 
działalności wśród ludu pościł w ciągu 
40 dni. Ten 40-dniowy okres postu 
faktycznie wprowadzony był w związ­
ku z wiarą w magiczność liczby 40, 
którą chrześcijaństwo przyjęło z religii 
starożytnych Żydów i innych religii 
Wschodu. Magiczną liczbę 40 bardzo 
często spotykamy w Starym Testa­
mencie — biblii, z której przeniesiono 
ją do Nowego Testementu. Według 
biblii podczas potopu deszcz padał w 
ciągu 40 dni. Mojżesz przed otrzy­
m aniem  d z iesięc io rga  przykazań  
bożych pościł 40 dni; m ieszkańcy 
N iniw y gniew  Boga p rzeb łag a li 
poszcząc razem ze swymi zwierzętami 
w ciągu 40 dni.

Okres W ielkiego postu  kończy 
niedziela poprzedzająca długo ocze­
kiwane święto Zmartwychwstania. 
Rozpoczyna ona Wielki Tydzień i 
zwana jest Palmową. Obchodzona jest 
na pamiątkę wjazdu Zbawiciela na 
osiołku do Jerozolim y. N iedziela 
Palmowa to święto Chrystusa Króla. 
Jak przekazują Ewangelie tuż przed 
św ię tam i P asch y  całe  m iasto  
Jerozolima witało Jezusa jako swego 
.wyzwoliciela i niekoronowanego króla. 
D zieci m achały  na  Jeg o  cześć  
gałązkami palmowymi, przechodnie 
ścielili swe szaty pod nogi oślęciu. 
Mimo entuzjazm u tłum u Chrystus 
wiedział, co Go w tym mieście spotka 
— zostanie odrzucony i skazany na 
śmierć. Święto upam iętniające ten

triumfalny wjazd, chrześcijaństw o 
obchodzi od III wieku. „ ■

W Niedzielę Palmową katolicy 
przynoszą do kościołów palmy up­
lecione ź suszonych i farbowanych 
traw, kwiatów. Czasem dodaje się tu 
gałązki lipy lub brzozy, wkładane 
wcześniej do wody, aby się rozwinęły. 
Pręty wierzby powinny być z kwiatami 
pospolicie nazywanymi koćkami.

C hrześcijanie praw osław ni już 
p o d czas  n a b o żeń stw a  W sobo tę  
wieczorem zamiast palmy trzymają w 
dłoniach tylko gałązki wierzbowe, 
Przynoszą je ze sobą również na 
liturgię niedzielną. Wierzba, roślina 
szybko odradzająca się od dawna była 
symbolem nowego, budzącego się 
wiosną życia, służyła jako narzędzie 
zabiegów mających zapewnić zdrowie, 
płodność, obronę przed złem. Poza tym 
zachow ała  się 
legenda, zgod­
nie z którą po 
u k rzyżow an iu  
Jezusa, wierzba 
rosnąca w Ba­
bilonie westch­
nęła: "On umarł, 
te ra z  sm u tne  
m oje gałęzie  
zw ieszać  się  
będą ku wodom 
Eufratu i płakać 
łzami Jutrzenki1'.

Św ięci się  
Palm y W iel­
kanocne przed 
mszą i urządza 
się  z nim i 
uroczystą pro­
cesję.

W W ielką 
Środę po odpra­
w ien iu  jutrzni 
k sięża  na p a ­
m ią tkę  m ęki 
C h ry s tu so w e j 
uderzali w ławki 
brew iarzam i. B iegano rów nież z 
grzechotkami, co miało symbolizować 
"przepędzanie Judasza".

W Wielki Piątek rodzice często 
uderzali dzieci rózgami na pamiątkę 
"bożych ran". Młodzież dworska i 
m iejska u rząd za ła  w tym  dniu 
"pogrzeb żuru i śledzia".

Na ziemiach wschodnich istniał 
zwyczaj obdarowywania pisankami. 
Pisankami i kraszankami nazywa się 
jaja malowane na Wielkanoc. Tradycja 
malowania jaj sięga swymi korzeniami 
czasów starożytnych. Wzmianki o tym 
odnajdujemy w dziełach Owidiusza, 
Pliniusza i Juwenalia. Zwyczaj bar­
wienia jaj wielkanocnych w Polsce 
znany jest od momentu wprowadzenia 
wiary chrześcijańskiej w Polsce.

Zw yczaj m alow ania  jaj w ie l­
kanocnych na Słowiańszczyźnie był 
bardzo rozpowszechniony. Kraszeniem 
jaj zajmowały się głównie dziewczęta. 
Dla uzyskania żółtego i czerwonego 
koloru jaj trzymano je w odwarze łupin 
z cebuli, z kory dzikiej jabłoni, w sza­
franie. Niebieski i granatowy kolor 
nadawały listki kwiatu malwy, sasanki, 
owoce dzikiego bzu czarnego; ko­
ralowy — bzu koralowego; zielony — 
listki brzozy itd. Kolory, na jakie 
malowano jaj miały swoje znaczenia: 
czerwony — radość, życie; żółty — 
księżyc, gwiazdy, urodzaj; niebieski — 
zdrow ie; zielony — obud zen ie  
przyrody; czarny z białym — szacunek 
do dusz przodków. Przed rysowanie 
jajko pokrywano rozpuszczonym wos­
kiem. Wzory rysowano szpilkami, 
igłami, słomkami lub drewienkami.

Rysowanie takie nazywano pisaniem, 
s tąd  nazw a "pisanki". Ja ja  z n a ­
niesionym wzorem wkładano pewien 
czas do odw aru. M iejsc pow os- 
kowanych farba nie pokrywała.

Kraszanki są pofarbowane gładko, 
bez rysunku. W Wielką Sobotę odby­
wało się święcenie jadła. Jajko uwa­
żano za najważniejszą część św ię­
conego

Na c h rześc ijań sk ą  W ielkanoc 
wielki wpływ wywarło też żydowskie 
święto wiosny — pascha ( aramejska 
nazwa; po hebrajsku nazywa się ono 
pasach ). W językach  łac ińsk im , 
greckim, niektórych słowiańskich w 
tym również rosyjskim Wielkanoc 
nazywa się Pascha.

W ielkanocną ucztę rozpoczyna

cerem oniał dzielenia się św ięconą 
p isanką  i w zajem nego  sk ładan ia  
życzeń, po czym wszyscy siadają przy 
stole.

Dawniej na stole wielkanocnym 
nad w szystkim  górował baranek z 
masła , sera, cukru. Stół ozdabiano 
zielonym barwinkiem lub pisankami. 
Nie brakowało również miodu, piw, 
wódek i win. Święcone składało się 
wyłącznie z potraw zimnych... Z go­
rących potraw podawano barszcz. Na 
zakończenie uczty wnoszono gorący 
bigos, a na deser ciasta: mazurki, 
przekładańce, "baby".

Poniedziałek wielkanocny słynął w 
całej Polsce z oblewania się wodą (tzw. 
dyngus lub śm igus). W tym  dniu 
mężczyźni polewali wodą kobiety, a 
one mogły to robić w dni następne 
(praktycznie aż do Zielonych Świąt), 
r ■ P oczą tek  tego

zwyczaju na pewno 
jest bardzo stary, 
skoro obserwować 
go można zarówno 
w Azji , jak i na 
Słowiańszczyźnie. 
Polacy nazwę oby­
czaju zaczerpnęli z 
języka n ie m ie c ­
k iego . D yngus 
m oże być sp o l­
szczeniem  nimiec- 
k iego  w yrazu
D unnguss — o b ­
lanie wodą, chlust 
wody. N atom iast 
D ingen  — o z n a ­
czało odkupić się. 
Otóż w "lany p o ­
niedziałek" można 
było wykupić się od 
o b lan ia  w odą. 
Śm igus zaś p o ­
chodzi od n ie ­
mieckiego Schmac- 
kostern, gdy śm i­
gano palm ą lub 

prętem wierzby i oblewano wodą kogo 
w łóżku zastaną.

Istnieją przypuszczenia iż zwyczaj 
ten wraz z rolnictwem przyszedł od 
Polan do pogan pruskich, którzy na 
wiosnę oblewali się wodą podczas 
rolniczych uroczystości.

Ze wszystkich świąt naród polski 
najradośniej obchodzi Wielkanoc. Po 
długim i surowym poście nadchodzą 
wesołe święta. Zbiera się na nie do 
ognisk domowych bliższa i dalsza 
rodzina, a zwłaszcza ci, którzy włas­
nych dom ów  i ogn isk  nie m ają. 
gościnnie i serdecznie są przyjmowani 
przez swoich krewnych w to Święto 
Zmartwychwstania Pańskiego.

O pracow an ie  
K a ta rzyn y  Panteluk
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Ш KONGRESZPU

Jak  już poprzedn io  in ­
formowaliśmy Państwa, III 
Kongres Związku Polaków na 
Ukrainie odbędzie się 8-9 maja 
1996 roku.

Pragniemy, żeby to przed­
sięwzięcie było jak najbardziej 
pożyteczne dla sprawy naro­
dowego odrodzenia Polaków 
mieszkających na Ukrainie.

Prosimy Państw a o nad­
syłanie propozycji dotyczą­
cych III Kongresu ZPU

Propozycje Państwa będą 
opracowane i rozpatrywane 
przez Komisję Organizacyjną 
ПІ Kongresu ZPU.

Nasz adres:

2 5 2 0 5 4  m. Kijów 
ul. Gogolewskaja, 23  
"Związek Polaków" 
"Dziennik Kijowski"

K olegium  redakcyjne 
Biblioteczki "Dziennika Kijow­
skiego" sk ład a  n a jg o rę tsze  
podziękowania Ofiarodawcom, 
którzy przekazali na rzecz wy­
dania książki poświęconej pa­
mięci Stanisława Szałackiego 
n as tęp u jące  w płaty -o fiary  w 
karbowańcach.

1. Wiera Awksientiewa, Kijów
- 500 000

2. Anatol Wilczyński, Kijów - 
400 000

3. Włodzimierz Druszcz, Kijów
- 500 000

4. Antoni Stefanowicz, Kijów
- 500 000

5. Edward Mińcewicz, Kijów
- 500 000

6. Ludmiła Lemieszko, Kijów
- 1 000 000

7. W alentyna Tymczenko, 
Kijów - 500 000

Kwoty od ofiarodawców pro­
simy nadsyłać w karbowańcach :

p. c.700203 в 1 К Ф  Ba- 
б ан к а , М Ф О  3 2 0 3 6 0  код  
20047825, Союз Поляков на 
Украине, на издание книги 
о Станиславе Ш алацком .

KONFERENCJA OBWODOWA 
ZPU W  ŻYTOMIERZU

W Obwodowej Bibliotece 
m. Żytomierza odbyła się ob­
wodowa spraw ozdaw czo- 
wyborcza konferencja Związku 
Polaków na Ukrainie.

W jej obradach uczestniczyli 
p rzedstaw iciele m iejskich, 
wiejskich i regionalnych od­
działów ZPU Żytomierszczyzny. 
Na konferencji byli obecni: 
Kierownik wydziału ds. Na­
rodowości i Migracji przy Admi­
nistracji Obwodowej - Leonid 
Semenczuk, prezes ZPU - Sta­
nisław  Kostecki, P rzed­
stawiciele Zarządu Głównego 
ZPU: Anna Jurkowska, Lidia 
Kostiuk, Bolesław Krasnopolski. 
Minutą ciszy zebrani uczcili 
pamięć Honorowego Prezesa 

'ZPU Stanisłąwa Szałackiego. 
Konferencja rozpoczęła otóraoy

APEL FUNDACJI GONIEWICZA
Fundacja Pom ocy Szkołom  

Polskim na Wschodzie 
im. T. Goniewicza

DRODZY
PRZYJACIELE FUNDACJI

Wraz z Nowym Rokiem 1996 
wchodzim y w ósmy rok dzia­
łalności Fundacji Pomocy Szko­
łom na W schodzie. W szelkie 
dokonania Fundacji w  tym okresie 
były m ożliw e do w ykonan ia  
poprzez ofiarność społeczną kie­
rowaną z całej Polski i Polonii 
Zachodniej oraz życzliw ość i 
pom oc Instytucji Centralnych. 
Produkty  i p race  fundacy jne  
przekazywane są nieodpłatnie dla 
Polaków na Wschodzie, co przy 
braku  sta ły ch  ź ródeł d o ch o ­
dowych wymaga od pracowników 
i wolontariszy Fundacji nieus­
tannych zabiegów, poszukiwań 
coraz nowych rozwiązań dla regu­
lowania wzrastających wydatków 
przy kosztownej produkcji edy­
torskiej.

Liczne i szczytne dokonania 
były jed n ak  m ożliw e dzięki 
pow szechnie okazywanej soli­
darności Polaków. Wykazy dona­
torów, ofiarodawców i sponsorów, 
które publikujem y w każdym  
num erze kw arta ln ik a  "Rota"'; 
w ynoszą w ieleset pozycji, co 
oznacza w przypadku instytucji i 
o rgan izac ji po lon ijnych  oraz 
krajowych wysiłek wielu tysięcy 
ludzi gorących serc, którym należy 
się wdzięczność i uznanie. Myślę, 
ze dopiero przyszła historia w 
pełn i docen i w ysiłek w olon­
tariuszy, ofiarodawców, autorów, 
redaktorów, korespondentów  i 
tych niezliczonych rzesz w spo­
m agających dzieło odbudow y 
ośw iaty  i k u ltu ry  polskiej na 
Wschodzie, a którzy zaufali Fun­
dacji powierzając jej fundusze, 
pom oc o rg an izacy jn ą , myśl 
autorską lub ten  przysłowiowy 
wdowi grosz.

W m inionym  1995 roku 
spełnione zostały kolejne trudne 
zadania  fundacy jne  na rzecz 
oświaty polskiej za Bugiem, do 
których przede wszystkim należą

w ydan ia  now ych zestaw ów ' 
podręcznikowych do nauczania 
języka polskiego w klasach I1I\IV 
oraz popraw ione II. w ydanie 
zestawu,pgdręęąnijców dla klasy 
II. Ogólna masa tych wydawnictw 
wynosi 56 ton!, co przy gwał­
townym wzroście cen papieru 
doprowadziło Fundaqę do znacz­
nego zadłużenia, a nawet zag­
roziło dalszej egzystencji. Pro­
dukcję podręczników uzupełniały 
w ydan ia  kolejnych num erów  
kwartalnika "Rota" oraz szereg 
innych  druków . R ów nolegle 
Fundacja organizowała liczne 
w ystępy  i koncerty  po lsk ich  
zespołów na Ukrainie, Białorusi, 
Litwie, Łotwie, w Polsce, a nawet 
w USA, gdzie z dużym powo­
d zen iem  w ystępow ał polski 
zespół młodzieżowy "Pierwiosnek" 
z Baranowicz (Białoruś) z p a ­
triotycznym programem "POLSKA 
TO JEST WIELKA RZECZ". 
Niestety, wysokie koszty papieru 
i produkcji podręczników po raz 
pierw szy me pozwoliły konty­
nuować kolonii i obozów edu­
kacyjnych dla dzieci polskich ze 
Wschodu.

Wpływy i wydatki fundacyjne 
w 1995 roku bilansują się orie­
ntacyjną sumą 540.000 zł. (215.000 
USD), co w obec wykonanych 
zadań oznacza niskie koszty i 
w łaśc iw ą sp raw ność  o rg an i­
zacyjną. O rientacyjny b ilans 
finansowy nie obejmuje wartości 
darów  rzeczow ych  p rzek a ­
zyw anych przez u n sty tu c je  i 
zakłady produkcyjne z Polski, jak 
np. książki, kalendarze, słodycze, 
środki czystościowe i mne, które 
następnie dostarczamy klasom, 
szkołom i klubom polskim lub 
parafiom katolickim za Bugiem.

Podstawowe koszty papieru i 
druku podręczników w ub. roku 
regulowało Ministerstwo Edukacji 
Narodowe], zaś część zadłużeń z 
tytułu wzrostu cen papieru po­
m ogły zredukow ać: S tow a­
rzyszen ie  W spólnota Polska, 
P rezydium  S en a tu  RP i M i­
nisterstwo Spraw Zagranicznych. 
W podobny posób zareagowały

organizacje polonijne z USA i 
A ustralii, skąd otrzym aliśm y 
łączną pomoc w wysokości blisko 
30,0 tys.USD. Z tego też powodu 
należy się tym Instytucjom i Or­
ganizacjom szczególną Wdzię­
czność za okazane zrozumienie i 
pomoc.

W imieniu Zarządu Fundacji i 
własnym oraz w imieniu dzieci i 
młodzieży polskiej ze Wschodu 
oraz nauczycieli składam naj­
g o rę tsze  podziękow ania za 
wszelkie dary płynące do Fun­
dacji, które możemy przekazywać 
najbardzie j p o trzebu jącym . 
R ów nocześnie zapew niam  w 
imieniu pracowników i działaczy 
fundacy jnych , ze będziem y 
w ytrwale kontynuować dzieło 
w spierania ośw iaty i kultury  
polskiej na Wschodzie sięgając do 
źródeł podstawowych wartości, 
jakimi wypełniona jest historia 
naszej Ojczyzny. ,

Składam  także serdeczne 
podziękow ania dla licznych 
A utorów i Nadawców życzeń 
św iątecznych, których otrzy­
mujemy coraz więcej z całego 
świata.

Życzę Wam, Drodzy Przy­
jaciele, wiele szczęścia i radości 
w spełnianiu powinności wobec 
tych, dla których historia ostat­
nich pokoleń me była łaskawa.

P.S. Z radością  inform uję 
Państwa, ze w styczniu 1996 roku 
przenosimy siedzibę Fundacji z 
"piwmczej izby'1 do nowych lokali, 
na które ponad 3 lata temu zostało 
skierowane część środków fi­
nansowych uzyskanych od ów­
czesnego premiera p. T. Mazo­
wieckiego. Nowy adres Fundacji 
od 1.11.1996 r. będzie:

20-632 Lublin 
ul. Jana Sawy 5\1 
PREZES FUNDACJI 
Józef Adamski 
KONTA BANKOWE

FUNDACJI:
BRH Kraków, II О/Lublin nr 

324207-433-132-3 albo Polska 
Kasa Opieki SA O /Lubim  nr 
543015-26932558-2701-3

spraw ozdaniem  prezesa  
Obwodowego Zarządu ZPU 
Walentego Grabowskiego, który 
przedstawiając sytuację mówił 
o osiągnięciach w dziedzinie 
oświaty, kultury, jak również o 
trudnościach lokalowych or­
ganizacji i braku środków na 
regularną działalność ZO ZPU. 
W w ystąp ien iach  innych 
uczestn ików  konferencji 
brzmiała przede wszystkim 
nadzieja, iż dzień jutrzejszy 
będzie lepszy od tego, który 
przeżywamy dziś. Na kon­
ferencji wybrany został Zarząd

Obwodowy ZPU Żytomiersz­
czyzny. Prezesem  Zarządu 
wybrano Walentego Grabow­
skiego. wiceprezesami zaś - 
Jerzego Bagińskiego z Żyto­
mierza oraz Feliksa Paszkow­
skiego z Berdyczowa.

Po zakończeniu konferencji 
delegacja przedstawicieli Za­
rządu Głównego i Obwodowego 
ZPU spotkała  się z ordy­
nariuszem diecezji żytomier­
skiej biskupem  Janem  Pur- 
wińskim.

Stanisław  K osteck i
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Wywiad z Radcą handlowym  
Ambasady RP na Ukrainie 
Zbigniewem  Szmuniewskim

C iąg d a ls z y  z e  s tr . l

0  czym to św iadczy? To 
świadczy, przede wszystkim, o 
tym, że gospodarki są dla siebie 
nawzajem potrzebne, że się one 
w sposób naturalny niejako wza­
jemnie uzupełniają. Dowodem tego 
jest, między innymi, wysoki udział 
we wzajemnych obrotach suro­
wców - węgla z Polski i rudy żelaza 
do Polski. Ten obrót surowcowy 
stanowi obecnie nieco ponad po­
łowę wzajemnych obrotów.

A le  b ę d z ie  on za p e w n e  
proporcjon a ln ie  m aleć?

Tak, w przyszłości w stosunku 
do globalnego wolumenu obrotów 
będzie on proporcjonalnie maleć, 
n a tom iast nie będzie  m aleć 
fizycznie, dlatego, że gospodarki

osiągną pewien'optymalny poziom 
obrotów. Będzie to powiedzmy 10 
czy 12 milionów ton węgla w 
jedną stronę i powiedzmy półtora 
czy dwa miliony ton rudy w drugą 
stronę i w tedy tak ie  fizyczne 
w ielkości zadow olą po trzeby  
naszych gospodarek. Udział 
surowców będzie proporcjonalnie 
maleć w takim stopniu, w jakim 
będzie wzrastał globalny wolu­
men obrotów między Polską a 
Ukrainą. A ten globalny wolumen 
obrotów, w moim przekonaniu, 
będzie wzrastał dlatego, że w 
Polsce jest już m nóstwo firm 
okazujących' ogromne zaintere­
sowanie Ukrainie, a jednocześnie 
wzrasta zainteresowanie Polską na 
Ukrainie. Ostatnio przychodzi do 
mnie mnóstwo interesantów  z 
zapytaniami w tym temacie np. 
jak założyć wspólne polsko-ukra­
ińskie przedsiębiorstwo ?, etc. To 
wszystko w skazuje na to, że 
wymiana towarowa będzie się 
pogłębiać.

A le  te  w sp ó ln e  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  d z i ś  p r z e ­
w a żn ie  za jm u ją  s ię  ty lk o  
han dlem ?

Tak, te powstałe na małym 
kapitale drobne firmy, których jest 
około siedmiuset, zajmujące się 
głównie handlem, będą stopniowo 
rozwijać się i z czasem przejdą z 
fazy małego handlu do fazy współ­
pracy kooperacyjnej najpierw w 
zakresie handlu, a potem w zak­
resie produkcji. Jestem  tutaj 
dopiero osiem miesięcy i obser­
wuję wyraźne zainteresowanie 
wymianą i współpracą koope­
racyjną w zakresie przemysłu 
przetwórczego. To zainteresowanie 
dotyczy szczególnie takich gałęzi, 
jak rolnictwo, przetwórstwo rolno- 
spożywcze, energetyka, elektro­
energetyka i energetyka cieplna, 
ochrona środowiska, przemysł 
drzewny, przemysł chemiczny i 
przemysł farmaceutyczny.

Są to , P an a  z d a n ie m ,  
n a jb a r d z i e j  p e r s p e k t y ­
w ic z n e  d z i e d z i n y  d la  
w sp ó łp ra cy?

Perspektyw ę w spółpracy  
polsko-ukraińskiej widzę przede 
wszystkim we współpracy prze­
mysłów rolno-spożywczych, w 
kontaktach gospodarstw rolnych

różnego typu, w uruchomieniu 
rynku rolnego o szerokiej infra­
strukturze przy wzajemnym po­
wiązaniu giełd rolniczych w Polsce 
i na Ukrainie.

Drugim obszarem spraw jest, 
w moim przekonaniu, transport, 
komunikacja, łączność. Przecież to, 
co się aktualnie dzieje na przejś­
ciach granicznych jest, na dłuższą 
metę, nie do pomyślenia. Dzisiaj, 
żeby przejechać zwykłym samo­
chodem, nawet bez towaru przez 
granicę w Dorohusku trzeba cze­
kać 20 godzin. To jest sytuacja 
kompromitująca dla nas — miesz­
kańców cywilizowanej Europy 
w przededniu XXI wieku. A skąd 
to się bierze? Po prostu istnieje

określona przepustowość dla to­
warów wartości miliarda dolarów, 
a jeśli chcemy dojść do dwóch mi­
liardów dolarów, to musimy mieć 
tych przejść dwa, trzy razy więcej, 
bez czego obrót taki będzie po 
prostu fizycznie niemożliwy.

A zatem  jeden  z p o d s ta ­
wowych warunków to usunięcie 
tych hamulców: rozbudowa infra­
struktury technicznej, czyli budo­
wa dróg po obydwu stronach, 
budowa sprawnie funkcjonujących 
połączeń kolejowych, budowa 
całego systemu połączeń umoż­
liwiających szybki transport po­
między głównymi portami Morza 
Czarnego i Bałtyku — Odessą i 
Gdańskiem. I to są te niezwykle 
ważne elementy, które w najbliższe 
lata będą determinować naszą 
współpracę.

Trzecią gałąź spraw stanowią 
system y elektrociepłow niczej 
ochrony środowiska. Polska dys­
ponuje bardzo dobrymi u rzą­
dzeniami ciepłowniczymi, zarów­
no w odniesieniu do źródeł ciep­
ła, jak i do organizacji systemów 
przesyłowych. W oparciu o polską 
technologię został zbudowany 
jeden z najnowocześniejszych kot­
łów spalania najgorszych gatun­
ków węgla, tak zwany, kocioł 
fluidalny. W Polsce zupełnie przyz­
woicie funkcjonuje system ener­
getyczny. Wiem, że jest spore zain­
teresowanie energetyków ukra­
ińskich tym systemem. W tym 
zakresie, możliwości współpracy 
m iędzy Polską i Ukrainą są 
ogromne.

A  ja k  z e  w s p ó łp r a c ą  
n a szych  p rze m y s łó  w  w ę g ­
lo w y c h ?

Oczywiście nie zapominamy o 
w spółpracy w tej dziedzinie. 
Ukraina ma ogromną ilość kopalń 
na różnym — niskim, średnim lecz 
i na bardzo wysokim poziomie 
efektywności ekonomicznej eksp­
loatacji. Ten stan stwarza pole do 
bardzo różnorodnej współpracy. 
Wiemy, że Ukraina będzie współ­
pracować w przemyśle węglowym 
nie tylko z Polską, ale też z innymi 
państwami, liczącymi się na świa­
towym rynku węglowym, acz­
kolwiek wydaje nam się, że polska 
oferta przem ysłu węglowego,

proponująca nowoczesne maszyny, 
nowoczesne systemy kierowania i 
zarządzania kopalniami może być 
dla Ukrainy interesująca! ■

I kolejna dziedzina naszej 
współpracy to jest ochrona środo­
wiska. Jak już powiedziałem nasze 
kraje zajmują potężny obszar. 
Odległość między Bałtykiem a 
Morzem Czarnym wynosi około 
1700 km. Mamy rozbudowane 
gospodarki funkcjonujące w cen­
trum Europy w bardzo interesujący 
obszarze przyrodniczym i geog­
raficznym od Karpat do Bałtyku. Ta 
strefa w imię przyszłości wspólnej 
Europy musi być po prostu czysta 
i przejrzysta nie tylko pod wzglę­
dem politycznym lecz i ekolo­
gicznym. Mamy obowiązek pie­
czołowicie dbać o środowisko, o 
czystość gruntów, wód i powietrza. 
Musimy zachować wszystko to, co 
jeszcze można zachować i przy­
wrócić to, co w ostatnich, po­

wiedzmy pięćdziesięciu latach, w 
tym obszarze zostało zniszczone i 
na to powinniśmy znaleźć środki.

O w ła śn ie  — b e z  p ie ­
n i ę d z y  a n i r u s z .  A  j a k  
w yg lą d a  sy s te m  rozliczeń  
iv  n a s z y c h  k o n ta k ta c h  
w zajem n ych ?

Państwo w tej chwili nie ma 
problemu w rozliczeniach ponie­
waż nie jest podm iotem  w 
międzynarodowej wymianie to­
warowej. Jest pew ien ujemny 
bilans dla Ukrainy w obrotach 
towarowych z Polską, to znaczy, 
że więcej się z Polski eksportuje 
do Ukrainy niż z Ukrainy do Polski. 
Ale to me znaczy, że państwa są 
sobie winne.

A c z y  p rze w id y w a n e  są  
ja k ie k o lw ie k  in s tr u m e n ­
ta ln e  u ła tw ien ia  rozliczeń , 
n a  p r z y k ł a d  p o p r z e z  
u ru ch om ien ie  w sp ó ln y c h  
ban ko  w  ?

Jest to problem ważny. Rolą 
państw a jest sprzyjanie pow ­
staw aniu  jak najbardziej roz­
winiętej infrastruktury bankowo- 
finansowej.’ Nasze państwa po­
winny sprzyjać uruchomieniu róż­
nego rodzaju instytucji ułatwia­
jących wymianę towarową, ułat­
w iających przepływ  kapitału, 
informacji o kapitale-, o firmach i 
przedsiębiorstwach i wreszcie ułat­
wiających obsługę w spóinych 
p rzedsięb io rstw  polsko-ukra­
ińskich. Dzisiejszy system ban­
kowy jest i musi być zbiuro­
kratyzowany, ale trzeba  się 
zastanowić, czy tę jego cechę na­
leży rozbudować czy też zwęzić. 
Być może należy wprowadzić 
jeszcze więcej różnego rodzaju 
uwarunkowań w sprawie, na 
przykład, pobierania kredytu, czy 
w sprawie przepływu lub przewo­
zu pieniędzy przez granicę. 
Pieniądz to bardzo czuły instru­
ment funkcjonujący w układach 
międzynarodowych. Pieniądz jest 
pieniądzem w każdym wymiarze. 
Dlatego też z obydwu stron, pol­
skiej i ukraińskiej jest duża wola 
wyrównania tej infrastruktury 
bankowo-finansowej, stworzenia 
odpow iednich m echanizm ów  
rynkowych obsługujących handel 
międzynarodowy, zwłaszcza po

stronie ukraińskiej, gdyż Polska jest 
w stosunku do Ukrainy w tym 
zakresie kilka lat do przodu.

A w następnej kolejności, po 
stworzeniu takiego systemu praw­
nego trzeba będzie pomyśleć o 
odpow iednich  p rzesłankach  
ekonomicznych, pozwalających na 
utworzenie w przyszłości szeregu 
instytucji obsługujących bezpoś­
rednio przedsiębiorców, takich jak 
działy banków, filie bankowe, 
banki, które będą sobie Wzajemnie 
dowierzać. Ja sobie wyobrażam, że 
powstanie kilka central banko­
wych wzajemnie ze sobą koope­
rujących, posiadających rachunki 
korespondencyjne. Banki te będą 
miały rozbudowaną sieć w za­
jemnie szanujących się i to le­
rujących oddziałów. Oddziały te z 
kolei mieć znowu filie, i nic nie stoi 
na przeszkodzie (a w Polsce już tak 
jest), żeby duże przedsiębiorstwa 
miały u siebie filię banku.

C zy  w  w yn ik u  n ie d a w ­
n e j w i z y t y  w ic e p re m ie ra  
G rzegorza K ołodk i o tw a r te  
z o s ta ły  ja k ie ś  n o w e  fu rtk i, 
c z y  m o ż e  p o j a w i ł y  s i ę  
ja k ie ś  n o w e  k o n cep c je  ?...

Była to pierwsza ze strony 
polskiej wizyta na bardzo wysokim 
szczeblu  w Kijowie, będącą  
kontynuacją i rozwojem wszystkich 
myśli i priorytetów wynikających 
z posiedzenia wspólnej komisji 
międzyrządowej pod przew od­
nictw em  M inistra W spółpracy 
Gospodarczej z Zagranicą obydwu 
krajów, która odbyła się w paź­
dzierniku. Wizyta była kontynuacją 
realizacji wszystkich koncepcji 
wypracowanych w czasie wizyty 
premiera Marczuka w Warszawie 
18 grudnia ubie-głego roku.

Taka, że tak powiem, ofen­
sywa Polski w Kijowie i Ukrainy w 
W arszawie w ynika ze skali 
wielkich obrotów świadczących o 
wzajemnych możliwościach, ze 
skali wzajemnego zainteresowania 
i po prostu ze skali potrzeb gos­
podarczych, z interesu gospo- 
darczo-ekonomicznego jednej i 
drugiej strony. Nie ma tu żadnych 
wielkich sentymentów. Jest to po 
prostu czysty interes gospodarczy 
obydwu stron.

Wizyta ta była o tyle ważną, 
ponieważ będąc wizytą w ice­
prem iera i m inistra finansów  
jednocześn ie , zm ierzała do 
ukonkretnienia warunków otwar­
cia pewnych możliwości kredyto­
wania pplskich przedsiębiorców 
dla wspólnych polsko-ukraińskich 
inwestycji na Ukrainie. Chcę tu 
powiedzieć wyraźnie, że nie jest 
to jakaś charytatyw na pomoc 
Polski dla Ukrainy, gdyż Polski 
jeszcze na pomoc taką nie stać, ale 
przecież i takie wielkie państwa, 
jak, na przykład, Stany Zjedno­
czone i Rosja także charytatywnej 
pomocy nikomu nie udzielają.

Uwaga skupiona jest nad tym, 
jak stworzyć warunki, mechanizmy 
zachęty, żeby biznes tu, w tym 
ciekawym kraju - na Ukrainie, 
zaczął inwestować. W Polsce dwie 
trzecie  produktu narodowego 
brutto wytwarzanych jest przez 
kapita ł pryw atny, i m ożna 
pow iedzieć, że dwie trzec ie  
zatrudnionych pracuje w polskich 
przedsiębiorstwach prywatnych i
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znaczy to, że polska gospodarka 
jest już gospodarką pryw atną. 
Zatem  należy stw orzyć m e­
chanizmy, które podpow iedzą 
polskim  przedsiębiorcą w jaki 
sposób  m ają szukać sposobu 
inwestowania na Ukrainie.

Ukraina jest ogromnym ryn­
kiem zbytu. Z Ukrainy jest otwarcie 
większe niż z Polski na jeszcze 
większy rynek zbytu - na Rosję i 
wszystkie republiki byłego Związ­
ku Radzieckiego, jak również do 
Azji. Dlatego też przygotowywane 
będą przedsięwzięcia polityczne, 
ekonom iczne i praw ne um oż­
liwiające kredytowanie polskich 
przedsiębiorstw dla podejmowania 
na Ukrainie wspólnych inwestycji 
z przedsiębiorstwami ukraińskimi.

Nie wątpię, że dalej na drugim 
etapie zrodzi się z tego także prąd 
odwrotny, kiedy kapitał z Ukrainy 
popłynie do Polski. W warunkach 
gospodarki wolnorynkowej musimy 
doprow adzić do sw obodnego 
przejrły wu kapitału i kapitał jak po­
w ietrze pow inien  przepływ ać 
niezależnie od granic. Tak sobie 
wyobrażamy nową Europę i nową 
współpracę polsko-ukraińską.

I  na zakoń czen ie  je s z c z e  
je d n o  p y ta n ie . Jak ie , pan a  
zd a n ie m , są  s z a n s e  p o w ­
s ta n ia  w  K ijo w ie  p o lsk ie g o  
cen tru m  h a n d lo w o - k u ltu ­
ra ln ego?

Takie propozycje w czasie 
wizyty były rozważane w formie 
luźnych dyskusji. Żadne wiążące 
decyzje w tej sprawie nie zapadły, 
dlatego że wymaga ona dalszych 
przygotowań. W tej kwestii trzeba 
wyraźnie odróżnić Centrum Pols­
kiego Biznesu i Gospodarki od 
Centrum Kultury Polskiej, czy 
Instytutu Polskiego (sprawa nie w 
nazwie).

Powstanie Centrum Biznesu 
związane jest z funkcjonowaniem 
i m ożliw ościam i gospodark i 
polskiej i to zależy od dobrej woli, 
możliwości finansowych i kondycji 
ekonomicznej przedsiębiorstw  
polskich, które działają na rynku 
ukraińskim.

Natomiast to założenie tego 
drugiego centrum zależne jest w 
pierw szej kolejności od władz 
ukraińskich, które powinny wyrazić 
zgodę na powstanie takiej ins­
tytucji (nie wątpię, że taka zgoda 
będzie). Poza tym dla urucho­
mienia i funkcjonowania takiej 
instytucji musi istnieć swoiste 
zaplecze. Tym zapleczem, w moim 
rozumieniu, powinna być przede 
wszystkim tutejsza Polonia, przy 
czym silna, licząca się w spo­
łeczeństwie. A po to, by była ona 
siln iejsza, bardziej widoczna, 
bardziej sprawna i efektywna w 
działaniach, kilka struktur poli­
tycznych istniejących w Kijowie i 
na U krainie pow inno się 
zjednoczyć. Powinno rozważyć, na 
początek, ew entualność stw o­
rzen ia  pew nej federacji, aby 
przeciwstawić się takiej opinii 
jaka, niestety, na całym świecie 
panuje, że tam, gdzie jest dwóch 
Polaków — tam są trzy zdania.

A jest szansa, żeby na Ukrainie 
wszyscy Polacy funkcjonowali w 
jednej organizacji polonijnej, i 
wtedy będzie ich i lepiej widać i 
słychać, i będą w stanie więcej 
zrobić. Z tego, co mi wiadomo, 
tak ie  działanie ukraińskie or­
ganizacje polonijne podjęły, i wiem 
rów nież, że tak ie  dz iałan ia  
z jednoczeniow e będą bardzo 
in tensyw nie  w spierane przez 
władze polskie i Stowarzyszenie 
"Wspólnota Polska".

D ziękuję za  rozm ow ę.
N otował Stanisław Panteluk

“KAPITAŁ NIE UZNĄJE GRANIC”
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Rys. Jerzy Wróblewski

3.04.1849 W Paryżu zmarł Juliusz Słowacki, poeta i 
dramaturg romantyczny autor m.in. dramatów Balladyna, Lilia 
Weneda, Kordian, Fantazy oraz poematu Beniowski.

8.04.1858 We Lwowie urodził się Jan Styka, malarz 
współtwórca panoram: Bitwa pod Racławicami, Golgota. 
Malował w Paryżu, Rzymie i USA.

6.04.1901 We Lwowie urodził sie Marian Hemar - poeta, 
satyryk, komediopisarz, kierownik artystyczny kabaretów m.in 
"Qui pro Quo”

24.04.1333  W katedrze krakowskiej miała miejsce 
koronacja Kazimierza ІП zwanego Wielkim. Był to syn Włady­
sława Łokietka i ostatni król z dynastii Piastów. W czasie swego 
panowania odzyskał Kujawy i przyłączył Ruś Halicką.

25.04.1920 Z inicjatywy Józefa Piłsudskiego rozpoczęła 
się ofensywa na Ukrainie, tzw. "Wyprawa kijowska"

26.04.1986  KATASTROFA CZARNOBYLSKA. Na 
elektrowni atomowej (ok.100 km od Kijowa) nastąpił tragiczny 
w skutkach wybuch łV reaktora.

Czy miałeś kiedyś okazję spotkać się z nadzwyczaj 
dobrodusznie usposobionym, stanowczym człowiekiem, o 
mocnym uścisku ręki i stałym uśmiechem na twarzy? Jeżeli 
tak, to najprawdopodobniej był to Baran. Tym bardziej, jeżeli 
potem, w rozmowie z tobą całkowicie przejął on inicjatywę, 
nie pozwalając ci wstawić ani słowa. Twój nowy znajomy 
niezależnie od płci natychmiast ruszy do.boju z nies­
praw iedliw ością, często  me zastanaw iając się nad 
konsekwencjami.

Człowiek znajdujący się pod wpływem Marsa posiada 
bardzo zdecydowany charakter i nie ulega wątpliwościom. 
Baran jest pierwszym znakiem Zodiaku i symbolizuje życie. 
Niczym małe dziecko otaczający go świat traktuje jako 
uzupełnienie do własnego ja. Lecz przecież nikomu nie 
przyjdzie do głowy nazwać niemowlę egoistą. Egoizm i 
agresyw ność Barana nie rzuca się w oczy, gdyż we 
wszystkich swoich odruchach i poczynaniach jest on 
niezwykle naturalny i szczery. Nie ma w mm ani odrobiny 
przebiegłości i takim pozostaje na całe życie - ufającym. 
Dowolne zniewagi natychmiast idą w niepamięć, wystarczy 
tylko komuś go przytulić i popieścić.

Rozmawiając Baran patrzy prosto w oczy rozmówcy. 
Jeżeli odrywa wzrok, to znaczy, że po prostu rozmowa go 
nie interesuje, lub coś innego przykuło jego uwagę, czego 
zresztą nie stara się ukryć. Nie obrażaj się wówczas. 
Przypomnij sobie dziecko, które wybrawszy jedną zabawkę 
po chwili chwyta za drugą.

Baran jest dość niecierpliwy. Jeżeli w kawiarni czerstwą 
bułeczkę poda mu, nawet niezwykle sympatyczna, kelnerka,

bez zastanowienia wypowie jej wszystko, co myśli na ten 
temat. Lecz gdy obsługa mu się spodoba — zostawi napiwek 
dwukrotnie wyższy od ogólnie przyjętego.

Baranom swoisty jest brak odpowiedzialności. Czasami 
pochłonięci wizją czegoś niezwykle pociągającego mogą 
zapomnieć o swoich obowiązkach. Mimo, iż jest on znakiem 
ognistym i odwaga należy do jego cech głównych są jednak 
rzeczy, których się boi. Nie drgnie na przykład, gdy spotka 
w bramie domu "potężnego Yeti" i tu w żadnym wypadku 
me można nazwać go tchórzem, lecz skarży się i stęka przy 
najmniejszym bólu. A dentyści należą do jego najbardziej 
•ząciękfyph, wrogów.

Każdy Baran choć raz w życiu wplącze się w jakąś 
awanturę, w wyniku czego zdobędzie szram na'głowie lub 
twarzy. Skarży się też często na bóle głowy i migrenę 
wywołane najczęściej chorobą nerek. Powinien, podobnie 
zresztą jak wszyscy urodzeni pod znakiem Marsa, nie 
nadużywać alkoholu. Przyczyną jego chorób jest najczęściej 
ślepy upór i brak zdrowego rozsądku. Globalnie jednak 
organizm Barana jest silny i odporny i zwalczy chorobę w 
wypadkach, kiedy wszyscy inni dawno zeszli by z tego 
świata.

Dziwne, ale Barany częściej gromadzą bogactwa nie dla 
siebie lecz dla innych. Większość z nich całe swe życie nie 
posiadając własnego kąta wynajmują mieszkanie lub.dom. 
Lecz gonitwa za pieniędzmi me jest podstawowym celem 
życia Barana. Jeżeli dane mu będzie wybierać między sławą 
a bogactwem — bez wahania wybierze sławę.

l i n d a  (Л о о С ІЧ Л С ІП  (T łu m . “P iń c io " )

Pisownia oryginału
KRONIKA
Okólnik gubernatora. Gubernator kijowski w okólniku do 

naczelników policyi i zarządzającego kijowskim okręgiem 
pocztowo-telegraficznym komunikuje, że posiada pewne 
wiadomości iż włościanie gub. kijowskiej uzbrajają się, broń 
zaś bywa inrdostarczana za pośrednictwem poczty. Wobec 
tego wydał gubernator rozporządzenie, aby wszystkie pakunki 
podejrzane otwierano w obecności policyi. Znaleziona broń 
ma być konfiskowana.

KONTRAKTY
Kijowskie kontrakty weszły w drugi, znacznie więcej 

ożywiony okres. Załatwia się wiele interesów, handel w domu 
kontraktowym w największym rozwoju. Hotele przepełnione.

D. K. 22 lutego (7 marca) 1906 roku

- Co robisz?
- Nic.
- No to jak skończysz, to mi powiedz.

***

Lekarz do męża pacjentki:
- Czy żona ma dobry apetyt?
- O tak! W ciągu trzech lat zjadła cały mój majątek

***

Żona do męża podczas zawieszania obrazów na 
■ ścianie:

- O la,la! Przybijasz te gwoździe jak piorun.
- Tak szybko?
- Nie, nigdy nie trafiasz dwa razy w to same miejsce.

JAK ROZPOZNAĆ BURSZTYN?
O statnio b iżu terię  c o ra z  częśc ie j kupujem y w  

sklepach pryw atnych. Ufajmy ich właścicielom, ale 
dla  u pew n ien ia  s ię  w  icb  u c zc iw o śc i m ożem y  
s p r a w d z ić  au ten tyczn ość , na p r z y k ła d , p o p u ­
larnych ostatn io  w yrobów  z  bursztynu.

N atu ra ln y b u rsztyn  to  sk a m ien ia ła  ż y w ic a  
d rzew  iglastych s p r z e d  m ilionów  lat. Od daw na  
w yko rzystyw a n y j e s t  ja k o  p ó łszlach e tn y  kam ień  
ozdobn y i z e  w zględu  na w c ią ż  w zra s ta ją cą  jeg o  
cenę c o r a z  c z ę ś c ie j  j e s t  im itow an y. Im ita c je  
bursztynu  są  w ykon yw ane z  barw ionych  ży w ic  
p o lie s tr o w y c h  o r a z  e p o k s y d o w y c h  i  c za se m  
n ie s ły c h a n ie  tru d n o  o k r e ś lić ,  c z y  m am y d o  
czynienia z  naturalnym  bursztynem , czy  te ż  z  je g o  
imitacją.

Im ita c ja  w y d a je  s ię  c ię ż s z a ,  g d y ż  m a sa  
w łaściw a ży w ic  syn tetycznych  w yn osi 1,7  -1,9 g /  
cm3, p o d c za s  g d y  naturalnego bursztynu  - 1,05- 
1,2 g /  cm3■ Im itacja w yda je  s ię  te ż  z im n ie jsza  w  
dotyku. Są to  je d n a k  odczu cia  subiektywne.

O b ie k ty w n y m  s p o s o b e m  o d r ó ż n ie n ia  
naturalngo bursztynu  o d  im itacji z  syn tetycznej 
żyw icy  je s t  zan u rzen ie  w  nasyconym  ro z tw o rze  
so li kuchennej. G ęstość tak iego  ro z tw o ru  w yn osi 
ok. 1.20g/cm3- D latego naturalny bu rsztyn  b ęd zie  
w  tym  ro z tw o rze  p ływ ał, p o d c z a s  g d y  im itacja z  
żyw icy  syn tetyczn ej utonie.

KRZYŻÓWKA № 36

Poziom o: 3) na mapie klimatycznej łączy punkty o 
jednakowej temperaturze; 7) danie mięsne lub narodowość; 
8) współczesny chemik i fizyk francuski, wynalazca metody 
skraplania powietrza; 9) polska diaspora; 11) pełno w mej 
strażaków; 13 zdobi pierś mężczyzny; 16) zapas; 19) skrę­
cone z liści tytoniu; 20) świadczy o kiepskiej pracy 
magazyniera; 21) np. A, C, В12 ...

P ionow o: T) salski lub akermariski; 2) wyspa 
koralowa; 3) mieszkanka współczesnej Persji; 4) doroczna 
nagroda filmowa przyznawana w Ameryce od 1928r.; 5) fi­
lozof z Rotterdamu, autor "Pochwały głupoty" 6) objęte 
ochroną drzewo iglaste, 10) wznoszą je demonstranci; 
12) wypryski na skórze; 14) katolicka lub prawosławna; 
15) litewska twierdza na wyspie; 17) z baraną, podobno 
Argonauci szukali go w Kolchidzie; 20) popisy, zawody 
urządzane w starożytnej Grecji.

Rozwiązania prosimy nadsyłać na adres redakcji do 31 
kwietnia 1996 r.
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